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tr Telefon Nr. 396. 
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c „Naprzodu*, Kraków, Bracka 15. 
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Beklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej. 
Numer pojedynczy 8 halerzy. 
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APRZOD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po- 
miedziałki i dni poświąieczne o godz. 16 rano: 
Do nabycia w Administracji, ul. Bracka 1. 15, 
oraz 'we wszystkich biurach dzienników. 
Ogłoszenia przyjmzje Dział inseratowy „Na 
przodu“ pod zarządem Š. Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro- 
gławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 
de la Varenne 38, 
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło+ 
czenia adresować należy: Dział inseratowy „Na: 
- przodu“, Kraków, Poselska 15. 
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EA 
S wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 66 hal, kwartalnie 4 kor. 
s rocznie 18 kor., — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 
Cznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W : = 
bnych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 46 hal. — Dla robotni- 


| 


Niemczech: kwartalnie 7 marek. — 


ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal, 


wszy raz po 
po 40 hal. za każdy raz. 


EEE: ZZ EZ TA A ZZO ŻY LLLÓÓĄ 
Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiers za jeclnoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier- 
20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowyra 
Śluby, zaręczyny i nekrodogi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki 


(prospekty i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 
egzemplarzy dla miejscowych prenumerutorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 
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Towarzysze! Robotnicy ! 


Niedzielę dnia 12 października odbędzie się 
o godz, 3 pe połudriu 
w Ujeżdżalni „pod Kapacynami* 


Gromadzenie ludowe 


z porządkiem dziennym : 
Dechody i rozchody państwa. 


Etferent tow. poseł Ignacy Daszyński. 


t Feudalni demokraci 
yii systematyczne plucie na własne zasady. 


boję ach, pomidorowym „Przeglądzie wszech- 
o am“ i w „Słowie pelskiem*, do pewne- 
ką dzaju niepeczytalności, wynikającej z ła- 

la się stańczykom i podolskim szlachet- 
lg.” Bość, aby w „Czasie“ lub „Narodów- 
ta Bwizdnął który naganiacz, a wnet za- 
iy,, | radośnie sfora gończa pochwałami i 
4, ułami na temat „narodowej“ akcyi kon- 
„atystów i klerykałów. 
Wa dawni demokraci i radykali z „Głosu“ 
e; Sząwskiego wiszą dziś na ustach kleryka|- 
Y konserwy, powtarzają z zapałem wszyst- 
\ lagi oszustów wyborczych, jak „narodo- 
%, ewangelię i pchają się niemal przemocą 
p atnich szeregów obozawych ciurów panów 
aty, byle tylko „Czas“ się nie gniewał... 
bk UWymowniejszym przykładem tego na- 
ię "a „Słowa polskiego“ jest jego stanowi- 
„ Zajęte w ostatnich dniach wobec osła- 
Wo komitetu dla rozbojów wyborczych, 
zlego „komitetem centralnym‘. 
lp lachcice klerykalni czują, że jeżeli ruch 
(ij, 7 rozszerzy się na Rusi, wówczas ani 
pastrami kiełbasy, ani kufami wódki wy- 
iy j nie ukradną ruskim chłopom manda- 
gp o samo grozi im i u polskich 

w. 

tego zabierają się zawczasu, bo na 

łapy lata naprzód, do brudnej roboty przy- 


yłbej oszustwa, dokonywanego na obu na- 
SĄ 

Nyski, traktujący demokratów jako ka- 
bę, czego bolesne ślady zachował p. Ru- 
| t z czasów Koła polskiego i swego 


wania. 


Otóż „Słowo polskie* udaje, że w „na- 


rodowe“ zapędy „centralnego szwindlu wy- 
borczego* wierzy i pisze: ..Trzeba pamiętać, 
że tylko te sfery konserwatywne, 
które mają władzę w kraju i pewien wpływ 
w państwie, 
polityce galicyżskiej nadać cha- 
rakter polski. mogą ją z prowincyonal- 
nej przeobrazić w narodową*. 


mogą dotychczasowej 
o J 


Co zaś znaczy „narodowy“ interes, o tem 


objaśnia nas „Słowo polskie“ w drugim 
artykule, gdzie czytamy: ..„konserwaty- 


ści podejmują akcyę narodewą w 
interesie własnym, klasowym i stronniczym*. 
Aby zaś geszeft się udał, osłaniają się kon- 


| < AB serwałtyści szatą „narodową*, jak dotychczas 
Kraków, 10 października. robil każdy szalbierz polityczny. 1 „Słowo 


| polskie“ to wie, bo pisze: „Nie dziwimy 


| 


i 


się wcale, ani nie gorszymy, że 
właśnieze względu na iwieres osobi- 


polityki dotychczasowej wyszło z 
obozu konserwatystów wschodnio- 
galieyjszich4. 

Więc niechaj będzie „własny, osobisty, kla- 
sowy“ szwindel, byle tylko ochrzcił się mia- 
nem „narodowej akcyi*, a wnet ma za sobą 
wszechpolską, narodową, jedynie rozumną i 
polityczną demokracyę ze „Słowa polskiego*! 

A nieocenione wprost są naśmiewania się 
tych szczególnego rodzaju „demokratów* nad 
samą demokracyą galicyjską. W polemice ze 
„Słowem* podniosła „N. Reforma“, że 
„politykę krajową wtedy będzie można una- 
rodowić, jeżeli się ją choćhy prze- 
mocą odbierze konserwatystoem* i 
„przeciwstawi oligarchii masy ludu“. 

Otóż „Słowo“ drwi z tego i pyta, kto te- 
go dokona? „Czy p. Rotter z p. Petelenzem 


przy współudziale p. Konopińskiege ?* 


Ale my odpowiemy, że ci panowie bodaj 
próbują walczyć w imię swoich zasad, a 
nie zaczynają oda tego, aby „klasowe, o- 
sobiste i stronnicze geszefty szlachty 
podolskiej upiększać narodową szatą i im w 
arendę naród oddawać. 

Trzeba być zwyrodniałym „politykiem“, nie 
mającym żadnego programu, i cynikiem skoń- 
czonym, aby nazywać się demokratą, a bro- 
nić oszustwa, dokonanego na ludzie polskim 


kę Wania wyborów. Arcykąpłanem tego ma- | przez centralny komitet. 


Trzeba bezwstydu tej „żółtej“, szowinisty- 


w kraju, był i będzie p. dr. Ko-|eznej prasy, aby w biały dzień takie szwin- 


dle pascwać na „narodową“ akcyę. 
Niema co mówić, nasza burżuazya zasłu- 
żyła na taki dziennik. 
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polskiego * 


Szlachecka polityka 
w masce narodowej. 
Niemal codziennie przy omawianiu stosunków 


galicyjskich wskazujemy na to, jak szlachta na 
każdym kroku usiłuje swoje egoistyczne inte- | 
resy klasowe wpychać pod osłonę nietykalności 


narodowej i, jak jej się to udaje, wobec bez- 


myślnego mieszczaństwa, które dotąd jeszcze nie | 
edzwyczaiło się patrzeć na aziachtę, 


jako 
kręgosłup narodu! 

Taka samą taktykę uprawia, oczywiście i szla- 
chta poznańska. Na rozpoczynzjącej się z dniem 


44 b. m. sesyi parlamentu niemieckiego naj-, 
W ko-| 


ważniejszą kwestyą będą cła zbożowe. 
misyi ełowej 'popisał się już reprezentant „Koła 
Komierowski głosowaniem wraz Z 
najgruboskórniejszymi jankrami za jak najwię- 


kszem wyśrubowaniem ceł: gdyby to czynił ja- 


ko li tylko agraryusz, — działający w intere- 


y rodowi demokraci dochodzą w swoich |sty i klasowy, hasło unarodowienia|sie swojej kasty, możnaby powiedzieć, że za 


daleko posuna? się w swych zapędach łichwiar- 
skich, które na polskiej ludności pracującej, 
uboższej od ludności innych prowineyj państwa 
niemieckiego, odbiją się najdotkliwiej. 

Ale pan Komierowski występowywał jako 
pełnomocnik „Koła*, które reprezentuje wrze- 
komo interesy naredowe(?) prowineyj polskich, 
więc dalejże prasa szlachecka przybijać polskie- 
go orzełka do tej spekulacyi. A dziś ezyni to 
tem głośniej, ile że nie jest tajemnicą dla ni- 
kogo, iż całe „Koło“ w plenum Izby pójdzie 
tą samą drogą. 

„Dziennik Poznański* już poddaje nutę: „upa- 
dek rolnictwa (ezytaj interesów wielkiej wła- 
sneści) sprowadzi najzgubniejszą dia nas utratę 
ziemi“, Ma to znaczyć, że szlachta, nie pod- 
parta cłami, sprzedawać będzie swe dobra ko- 
lonizacyi. Otóż kto w ostatnich czasach (gdy 
słabsze majątki już dawno przeszły w pruskie 
ręce) badał choćby z łamów „Dzien. Pozn.“ 
przebieg frymarki majątkami przekonał się, iż 
fakt, że obszary dworskie przemieniają się w 
cmentarzyska polskości, zawdzięczamy nie ruinie, 
nie subhastom, ale wysokim cenom, które 
komisya za ziemię płaci, na które łakomi 
się chciwy grosza ten lub ów panek; 


na | 


umiały polskie posiadłości, to po uchwaleniu tych 
«iężarów nastąpi zjawisko dla polskości dale- 
xo grożniejsze: wzmoże się emigracya za- 
«morska wśród ubegich warstw ludności polskiej; 
iktóre głód wypędzać będzie z kraju! 


Na ten zarzut mogący uderzyć w „Koło pol- 


skie“ odpewiada a priori „Dziennik poznański“ ; 


„Jestto ogólnie (!) dziś powtarzanym pewnikiem (!), 


że dziś najszczęśliwszym jest stan 


robotniezy (!)*, natomiast (tu westchnienie) bie- 
dna szlachta upada... Więc, powiemy, niech idzie 
w szeregi „najszczęśliwszego stanu“, będzie 
miała raj na ziemi. „Dochody robotnika (znów 
cytujemy „Dziennik*) z roku na rok się pod- 


noszą. (Czy podniosły się w czasie zeszłoroczne- 
go kryzysu? Czy nie upadną ogromnie, gdy 
wzamian za pruskie cła zbożowe zaczną sąsie- 
dnie państwa szykanować cłami przemysł nie- 
miecki?) pednoszą się bądź mocą stosunków, 
bądź przez zmowy i strejki*. Tu mała uwaga: 


przed każdym strejkiem w Poznaniu czytaliśmy 
na szpaltach „Dziennika* „ojcowskie* przestro- 


gi, że strejki niszczą robotnika; dziś, chcąc wy- 
tknąć robotnikom ich złotą dolę, szlachecki or- 
gan, nawet korzyść płynącą ze strejków im jako 
plus policzył. 


Wszystko to wypisuje teraz „Dziennik*, gdyż 


mieszczaństwo, któremu podrożenie środków ży- 
wneści też kieszenie podziurawi, zaczyna potro- 
sze się domyślać, że szlacheccy kolarze je oszu- 
kają, że z haseł narodowych robią 
przedmiot szantażu. Odzywają się w tej 
sferze głosy, że solidarność Koła trzeba poddać 
rewizyij, ściśle odgraniczyć sprawy narodowe od 
interesów ekonomicznych i w tym drugim wy- 
padku dać posłom wolną rękę. W prasie pod- 
niósł to poseł z miasta Poznania Chrzanowski, 
od którego w swoim czasie zażądali wyborcy 
wyraźnie, by się przeciwko nowym cłom oświad- 
czył, Więc znalazłszy się między młotem a ko- 
wadłem p. Ch. wytyka swoim kolegom, że prze- 
ciw Kołu, głosującemu solidarnie za liehwą zbo- 
żową, „podniosą się z goryczą najliezniej- 
sze głosy małych gospodarzy i chałupników, 
rzemieślników i robotników po miastach (Po- 
znań), robotników fabrycznych i kopalnianych 
(emigracya i Śląsk)“. Nad sprawą Śląską zatrzy- 


przyczem albo otwarcie sprzedaje swe dobra | muje się dłużej, wykazując jak Koło, jako re- 
komisyi, albo czyni to przy udziale podstawio- | prezentacya polska (?), zdyskredytuje nie tylko 


nych agentów, aby mógł się przed oburzona 
opinią wypierać, że nie wiedział, eo oni zacz 


byli i dla kogo kupowali. Podniesienie cen zie- 
mi w razie uchwalenia nowych ceł zaostrzy 
tylko w sprzedawczykach żyłkę spekulaeyjną... 
Tak po odarciu z barw narodowych wygląda 
naga, a brudna rzeczywistość! 
nawet istotnie, bez projektowanych ceł ginąć 


A dalej, gdyby 


siebie, ale i polskość w oczach Ślązaków, że wi- 
dzieć oni będą „w Polakach z nad Warty i z nad 
Bałtyku prawdopodobnie nie sojuszników i swoich, 
lecz obcych i przeciwników“. Jako przykład do 
naśladowania podaje współkołowcom taktykę cen- 
trum, którego posłowie ze Śląska — nawet hr. 
Ballestrem — nie chcieli w sejmie podpisać wnio- 
sku, dążącego do przyspieszenia nowej taryfy 
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rech muszkieterów. 


gs "ai mi pan da wielką rolę, a ja... 

Mg Bani? — Szmucyan parzył ją swym 

o DL, 

kT A la... bardzo będę wdzięczna — wy- 

ze spuszczonemi oczyma. 

«en i wyraz war wlały w żyły wład- 

wn Pinii r ę KOCE 

Xu ais, Chwycił dziewczę za dłoń, nie 

k> GF 

he b Bowie mi pani wzajemnością ? — za- 

każ na 4 nad jej uchem. — Ja niewolnikiem 
w gba. prasę, teatr, skarby pani do nóg 

= joe me całe... 


R D roli tylko pragnę... 
m Mag, rafi pani mnie pokochać ? 
4, Tuba  — szepnęła. 
M >° rozpalone wargi przygniótł do jej 
h uja * Taz pierwszy nie wyrwała jej. 
R biegt y w żyłach, gorączką owładnię- 
BRE 
l tiem, . migotał... 
NY Th 


oich 


Ìt Oto 
k üy sd dr gim z $ £ 
h t, kierd © akcie przystąpił do Pora 
CY wprzódy wspaniałymi kwiata- 
| The, Vała ona je zwykle z wyrazem 
g0 uszczęśliwienia : 
częśliwienia : 


do teatru. 


biła kwiaty, bądź — że dawały jej przedsmak, | my 


dyrektora, figura przytem wybitna, obe- 


złudzenie, upojenie wielkiej artystki. Tym ra-|enie na ustach wszystkich, vox popułi, zasia- 
zem jednak była chmurna, zimna, ironiczna. | dający w pierwszorzędnych fotelach, wpły- 
— Kwiaty... kwiaty... — szeptała, wydy- |wowy i ceniony, pobiegł podjąć starania, któ- 


mając usta. — Jak dziecku cukierki... 


— Alboż pani nie lubi cukierków ? — za- 
pytał wielbiciel w żarcie. 


= Ni (Prawo przedruku á przekładu zastrzeżone). << Lubię == adizekia — si płacę za nie... 
| te! nie! — zawołało dziewezę i po | podług ceny sklepowej. 
x ES powtórzyło: 


reby okazały, że na „wdzięczność“ zasługuje. 


I rozpoczęła się kampania „w obronie mło- 


dego talentu“, 


Z trzech stron przypuszezono szturm do 


dyrektora, z trzech stron zaczęto w prasie, 


Cohn się zmieszał; gdy rozmowa wkraczała | po mieście, po kułoarach puszczać pogłoski 


młodziutkiej adeptki sztuki. 


na pole transakeyj pieniężnych, obawiał się |o niepospolitych, a zapoznanych zdolnościach 
zawsze zasadzki, przymówek. 


Piękne dusze, 


— (Gdyby pan istotnie był moim przyja- | przejęte świętym zapałem dla celów idealnych, 


cielem ! — westchnęła. 
— Pani wątpi?! 


głębocy znawey, w nowoodkrytą gwiazdę wpa- 
trzeni, poruszyli w krótkim czasie opinię pu- 


Stanęła przed nim taka „panieńkowata*, |bliczną. A było to tem trudniej, że szlache- 


jej pytanie niespodziane : 


świeża, z oczyma słodkiemi, a z ust padło |tne współzawodnictwo kazało każdemu z nich 
działać na własną rękę, w tajemnicy przed 


— zy to prawda, panie, że dyrektor nasz | przyjacielem, aby tryumf dobrej sprawy swo- 


jest... od panów... zawisły finansowo? 


— Ależ proszę pani... 

Dziewczyna tupnęła nóżką. 

— Tak, czy nie, niech pan odpowie ! 
— Więc tak. 

Chwyciła go za rękę. 


im tylko własnym módz potem przypisać za- 
biegom ; tem trudniej to było, że zacni mę- 
żowie byli równocześnie nad siły zajęci mi- 
syą polityczną : 


przygotowaniem wyborów. 
A jednak — bogate natury potrzebują po- 


prostu, jak ruchu i powietrza, owej różno- 


— Pan musi mi się wystarać o debiut... |rodności zajęć, owego przerzucania się z je- 


o wielką rolę! 


dnej dziedziny twórczości w drugą, aby roz- 


Mężczyźni w pewnych chwilach są wszyscy | wijać całą potęgę swych indywidualności, całą 


Z niewielkiemi zmianami podobna scena 


— szukać dyrektora. Przed oczy- |do siebie podobni — dopieroż trzej muszkie- | pełnię życia. I tak każdy z trzech muszkiete- 
„ |terowie, których dusze miały czas do siebie |rów, pochłonięty wyczerpującą pracą około 
zm ny trochę byłby obraz tego raju, | pod wieloma względami się upodobnić. I Cohn | spełniania swojej misyi publicznej, miał je- 
Swoi. Cyan był mógł obserwować przed- |od przedmiotu swoich marzeń oddalił się |szcze czasu dosyć, by stawać w obronie za- 
zapałów także cokolwiek później. | z uczuciem, że jest o trzy czwarte drogi bliższy... 


ohn — jak zawsze zaanon- | odegrała się z Wielickim — nazajutrz, gdy spo- dały czekać. Opinia publiczna, tyloma kana- 
tkaną „przypadkiem“ na ulicy odprowadzał |łami karmiona, z tylu stron drażniona, prędko 
I on był bardzo przezorny i on |zaczęła reagować. Czasopisma, zdala stojące 
bądż-to że lu- | upewnił się o wdzięczności i jako dobry znajo- |od zacnei kompanii, mimowoli zainteresowały 


niedbanego talentu. 


Trudy ieh uczciwe na skutek długo nie 


się młodą adeptką; publiczność podczas przed- 
stawień baczną na nią zwracała uwagę; dy- 
rekcya z kamienia nie była... 


Nareszcie! Nareszcie w pewną niedzielę ga- 


zety przyniosły zapowiedłż, że w najbliższy 
dzień na premierę przeznaczony, odbędzie się 
debiut młodej artystki sceny narodowej, Wandy 
Poraj; debiutantka obrała sobie za pole po- 
pisu rolę Anieli z arcydzieła nieśmiertelnego 
księcia komedyi polskiej. 


Było to właśnie w kilkanaście dni po owej 


owacyi pod oknami „Opinii narodowej* — 
w czasie najwyższego polotu fantazyi i trybu 
życia szlachetnego trójlistka przyjacielskiego. 
Komunikat teatralny każdemu z nich dodał 
skrzydeł. Każdy z nich miał uczucie, że na 
loteryi życia wielki los wygrał. — Za kilka 
dni wyciągnie rękę po skarb tak dlugo upra- 
gniony. Dla każdego z nich afisz teatralny 
miał wymowę anielską — za kilka dni chóry 
niebieskie się ozwą. Każdy z nich, nie prze- 
stając praktykować zasady, carpe diem, du- 
szą i ciałem widział się już w ziemi obiecanej, 
rozkoszniejszej od rajów wszelkich. Każdy 
z nich spoglądał na dwóch pozostałych przy- 
jaciół z litością i tryumfatorem siebie widział, 
panem cudownej tajemnicy, najsłodszego przy- 
rzeczenia, które muzyką grało w sercu, jak 
w owej chwili, kiedy z ust dziewczęcych pa- 
dło owo: Będę wdzięczna... 


Pamiętny wieczór nadszedł. 
Czas to był przedświąteczny, kiedy szanu- 


jące się mieszczaństwo, wyczerpane dopiero 
co ubiegłą kampanią karnawałową i gotując 
się do należytego obchodu wzniosłego święta 
konsumcyą stosów wędlin i słodyczy, robi na 
sztuce i literaturze do skrajności posunięte 
oszczędności. 


(C. d. n.) 


Kraków, sobota 


celnej. Na to odpowiada „Dz. pozn.* argumen- 
tacyą, jakby wyjętą żywcem z ust stańczyków 
gałicyjskich: „Reformę Koła poruszano już kil- 
kakrotnie w ostatnich czasach, ale bezskutecznie 
i bez potrzeby, jeżeli nie chodzi o rozdar- 
cie (!) społeczeństwa, a nie o potrzebne 
raczej skupienie“. „Dosyć już mamy objawów 
braku solidarności w różnych innych okoliczno- 
ściach, nie chciejmy zaszczepiać jej jeszcze tam, 
gdzie ona najpotrzebniejsza.. Zresztą 
sprawa ta odnosi się do samego Koła, któ- 
rego woli przesądzać nie chcemy, a mniej sto- 
sowna z góry do dyskusyi w pismach publicznych, 
bo ta, skoro wywołana — zakrawa na nacisk 
terorystyczny (sic!) poniekąd na postanowienia 
Koła“... 

I w tym wypadku pracująca ludność polska 
może rachować przy obronie swych interesów 
nie na tych polskich panków, co się rozpierają 
w Kole, lecz jedynie na klub socyalistyczny. De- 
bata cłowa wielu nieuświadomionym jeszcze — 
otworzy oczy! 


Listy z kraju. 
Gorlice, 9 października. 
List otwarty do namiestnika hr. Pinińskiego 
we Lwowie. 

W liście otwartym zamieszczonym w 260 nu- 
merze dziennika „Naprzód“ z dnia 23 września 
b. r., zarzuciłem burmistrzowi miasta Gorlic dr. 
Radomyskiemu, iż został za 20 złr. wybrany 
burmistrzem (eo gotów jestem każdej chwili u- 
dowodnić), a zatem w sposób karygodny, wy- 
kluczający stanowczo dalsze piastowanie przez 
niego wspomnianej publicznej godności. Wezwa- 
łem przeto dra Radomyskiego, jako obywatel, 
który dba o honor miasta, aby się bezzwłocznie 
z zarzutu tego oczyścił, albo gudność burmistrza 
złożył. 

Zarazem zwróciłem się do p. Wiktora Tusta- 
nowskiego ck. ctarosty w Gorlicach z zapyta- 
niem, czy prawdą jest, że polecił p. Rakuckie- 
mu, kierownikowi tutejszej szkoły, postawić 
na posiedzeniu rady miejskiej wniosek o wy- 
rażenie dr. Radomyskiemu wotum zaufania , tu- 
dzież czy zamierza dra Radomyskiego zmusić 
do oczyszczenia się z zarzutu w drodze właści- 
wej, i czy go w urzędowaniu zawiesi. 

W każdem innem europejskiem państwie, w 
każdem cywilizowanem społeczeństwie z takiego 
wprost przygniatającego zarzutu wyciągniętoby 
odpowiednie konsekwencye; u nas niestety za- 
nik publicznej moralności przybrał wprost za- 
straszające rozmiary. Dr. Radomyski pozostaje 
na swojem stanowisku, a ck. starosta p. Tusta- 
nowski milczy. Nie dziwi to nikogo, iż dr. Ra- 
domyski nie chce się oczyścić z zarzutu, ani 
też niema ochoty ustąpić dobrowolnie, bo prze- 
cież posady z takim „trudem* zdobytej nie po- 
rzuca się tak łatwo. Natomiast milczenie p. Tu- 
stanowskiego wobec jaskrawości faktu, jest wy- 
mownem i daje wiele do myślenia. Dr. Rado- 
myski zostawszy burmistrzem większością je- 
dnego głosu (kupionego za 20 złr.) oddał p. sta- | 
roście niezmierne usługi przy nominacyi na po- 
sła p. Skrzyńskiego, był jego prawą ręką i po-| 
mocnikiem. 

Wobec więc milczenia p. Tustanowskiego, zmu- | 
szony jestem zwrócić uwagę Waszej Ekscelencyi 
na to, iż e, k. starostwo gorlickie nie wypełnia 
swoich obowiązków, ochraniając dra Radomyskie- 
go powagą swojego urzędu. 

Opinia publiczna oczekuje zadosyćuczynienia 
i domaga się szybkiego i energicznego wkrocze- 
nia. Dr Radomyski nie może i nie pewinien dłu- 
żej pozostawać na stanowisku burmistrza, a na- 
wet wtedy, gdyby wniósł skargę sądową, do u- 
kończenia śledztwa powinien być zawieszonym 
w urzędowaniu. 

Zwracam się tedy do Waszej Ekscelencyi z 
prośbą o stanowcze rozstrzygnięcie tej sprawy, 
a zarazem oświadczam, iż nie spocznę, aż celu 
nie dopnę; gdybym u Waszej Ekscelencyi nie 
znalazł posłuchu, będę zmuszonym zwrócić się 
z odnośnem żądaniem wprost do Prezydenta mi- 
nistrów w dziennikach wiedeńskich. Chcę się 
przekonać, czy na drodze administracyjnej może 
słuszna sprawa w Galicyi zwyciężyć i czy lu- 
dziom, wchodzącym w kolizye z kodeksem kar- 
nym, wolno chodzić po świecie bezkarnie i pia- 
stować zaszczytne stanowiska, choćby tylko dla- 
tego, że są filarami cządzącego stronnictwa, 

Tadeusz Tokarski. 


Przegląd polityczny. 


Przed otwarciem rady państwa. Z Wiednia 
donoszą, iż wszechniemcy gotowi są cofnąć na 
razie wnioski nagłe, pozostałe z ubiegłej sesyi, 
natomiast zamierzają wnieść nowe, a to w spra- 
wie niemieckiego języka państwowego, w spra- 
wie procesu Wałlburga i w sprawie skazania 
niemieckich redaktorów na Węgrzech. Ostate- 
czna uchwała w sprawie postawienia wniosków 
nagłych zapadnie w najbliższych dniach na po- 
siedzeniu klubu. 

Niemieckie stronnictwo postępowe nosi się z 
zamiarem wniesienia w parlamencie na pierw- 
szem posiedzeniu zapytania do prezydenta gabi- 
netu w sprawie antysemickich oszustw z lista- 
mi wyborczemi wiedeńskiemi, a partya ludowa 
niemiecka wniesie do parlamentu sprawę Jellin- 


Przegląd: spoleczny. 


Koniec strejku. Z Przemyśla donoszą 
nam: Strejk robotnie w fabryce bielizny został 
zakończony. Właściciele fabryki zgodzili się 
wspaniałomyślnie płacić nadal swoim robotnicom 
„bajecznie wysokie“ wynagrodzenie) w wysoko- 
ści od 12 ct. do 40 ct. za całodzienną pracę. 

“Strejk robotników budowlanych w Siedmie- 
grodzie. Ze Stuhłweissenburga donoszą: Wszy- 
scy murarze zajęci przy budowie kasarni, wstrzy- 
mali pracę, ponieważ trzech robotników wyda- 
lono z powodu wykroczenia. 

Strejk generalny górników fraucuskich. Z 
Paryża donoszą: W piśmie komitetu górników 
do Combesa robotnicy wyrażają nadzieję, że mi- 
nister prezydent użyje swej powagi, aby przy- 
prowadzić do skutku kontradyktoryjne obrady 
między pracodawcami a robotnikami, by jak naj- 


prędzej konflikt załagodzić. Dalej żądają, by 
także zastępca rządu brał udział w tych obra- 
dach. 

W piśmie do prezesa związku właścicieli ko- 
palń proszą robotnicy, by pracodawcy zastano- 
wili się wraz z robotnikami nad kwestyą płac, 
oraz organizacyą roboty, by obie strony zapo- 
biegły smutnym następstwom długiego strejku. 

Prezydent związku właścicieli kopalń oświad- 
czył jednemu ze sprawozdawców, że związek, 
który zastępuje ogólne interesa wszystkich to- 
warzystw kopalnianych, nie może się zajmować 
żądaniami górników, ponieważ to należy do pry- 
watnych interesów poszczególnych towarzystw. 

Według prywatnej depeszy nadeszłej z Lon- 
dynu, górnicy z Walii oświadezyli gotowość o- 
graniczenia ilości wydobywania węgla, aby przez 
to dopomódz francuskim górnikom strejkującym. 

„Żółty syndykat* (założone przez klerykałów 
i nacyonalistów stowarzyszenie „strejkbreche- 
rów“), rozdzielił każdej sekcyi po 20 rewolwe- 
rów i 1000 patronów, polecając jednakże robić 
znich użytek tylko w domach (1). „Żółci* uchwa- 
lili na noe zorganizować patrole. „Strejkbreche- 
rzy“ podpisali petycyę co do dalszego prowa- 
dzenia pracy. 

Obecny strejk jest tylko aktem sam o obro- 
ny górników, których bogaci i bezustannie się 
bogacący właściciele kopalń cheą zepchnąć do 
ostatecznej nędzy. 

O nędznem położeniu górników francuskich i 
nienasyconej zachłanności właścicieli kopalń świad- 
czą następujące daty urzędowe: 

W roku 1899 przeciętny dochód górnika we 
francuskich kopalniach węgli (w kopalniach kru- 
szeu itd. położenie górników jest o wiele gor- 
szem) wynosił 1260 franków (mniej więcej 1150 | 
koron) rocznie. W roku następnym górnicy wy- 
walczyli podwyższenie płacy o 9 procent; nato- 
miast 15 września roku bieżącego zniżono 
górnikom zapłatę o 10 procent. W zagłębiach 
górniczych francuskich utrzymanie jest tak dro- 
gie, że wedle statystyki urzędowej na samo tyl- | 
ko mieszkanie i wikt, pojedynczy górnik wy- 
dawać musi rocznie od 750 do 900 franków, 
w którą to kwotę nie są wliczone wydatki na | 
ubranie, bieliznę i wszelkle inne potrzeby. Za- | 
tem obecne zniżenie płacy znaczy dla kawale- 
rów, że wszelkie, choćby najszezuplejsze oszezę- 
dności na wypadek choroby lub bezrobocia, lub 
też celem przyszłego ożenienia się, stają się na- 
dal niemożliwemi; żonatych zaś i ojców rodziny 
zniżenie płacy zmusza albo do życia na kredyt, 
albo wprost do głodzenia się. 

Najnikezemniej zachowują się wobec biednych 
górników klerykali i nacyonaliści, którzy w „syn- 
dykatach żółtych* odgrywają rolę pachołków 
właścicieli kopalń. 

Rząd pruski w obronie kapitalistycznego 
wyzysku. Tramwaje berlińskie dotąd znajdują 
się w rękach prywatnych stowarzyszeń akcyj- 
nych, które haniebnie wyzyskują publiczność, a 
przytem bardzo niedostatecznie dbają o bezpie- 
czeństwo jej życia. Aby poskromić choć trochę 
butę tych wyzyskiwaczów, berlińska rada miej- 
ska uchwaliła zbudować kilka linij tramwajów 
miejskich. Niestety, wedle ustaw pruskich nawet 
stolica Berlin nie ma prawa wykonania takiej 
uchwały, póki ona nie zostanie zatwierdzoną 
przez prezydyum policyi. A prezydyum polieyi, 
wierne forytującej wyzysk polityce rządu pru- 
skiego, odmówiło zatwierdzenia. „Vorwärts“ 
z tej przyczyny ostro zarzuca rządowi, że na 
korzyść cheiwych i zuchwałych klik akcyonaryu- 
szów tamuje zdrowy rozwój gospodarki gminnej 
i zapowiada zaciętą walkę. 

Warunki pracy w warsztatach marynarki 
francuskiej. W mieście portowym Brest, robo- 
tnicy zatrudnieni przy budowie okrętów wojen- 
nych, zaznaczyli niezadowolenie swoje burzliwą 
demonstracyą. Na razie zażegnano to niezado- 
wolenie ustępstwami; jednakże „Petite Repu- 
bliqueś twierdzi, że ma ono powody głębszej 
natury, a dla usunięcia tychże potrzeba grun- 
towniejszych reform. „Petite Republique“ tak 
kreśli sytuacyę: 

1. Na budowę okrętów wojennych naród 
francuski uchwala kredyty zupełnie wystarcza- 
jące, a nawet nieraz zbyt wysokie; naprzykład 
okręty pancerne kosztują po 35 miłionów fran- 
ków, a nie warte są nawet 30. 

2. Największa część sum uchwalonych przez 
parlament na. budowę nowych okrętów trwonioną 
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EA pieniędzy, przeznaczona na płace robo- 


| Jęcia. Pelicya rozpędza je, sądząc zapewne, że 


|a po największej części przewożenia mebli przy 


tników jeszcze jest źle użytą, wedle przestarza- 
łych metod, które do trwonienia pieniędzy, do- 
dają trwonienie pracy. 


Misye socyalistyczne dla ludu pracującego 


zacznie napowrót wychodzić w październiku. 
Pierwszy zeszyt poświęcony : 


Maryi Konopnickiej — poetce proletaryatu. 
Cena pojedyńczej książeczki: 3 centy. 
GEE” Upraszamy wszystkie organizacye o ener- 
giczne rozszerzanie „Latarni“. "g 


Redakcya i Admimistracya : 
Kraków, Bracka 15. 
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Kalendarzyk historyczny. 1l października. 
1581. Śmierć szwajcarskiego reformatora religijnego 
Zwingli'ego w bitwie pod Kappel. — 1870. Prusacy 
zdobywają Orleans. — 1901. Katastrofa w kopalni 
„Saturn“ (6 górników zasypanych). z 

Teatr miejski w Krakowie. 

Sobota: „Szczęście* (La veine), komedya w 4 aktach 
Alfreda Capusa (nowość). 


Niedziela: „Trójka hultajska", krotochwila w 6 
obrazach Nestroya. 

Niedziela: „Hamlet“, tragedya w 5 aktach W. 
Szekspira 


Poniedziałek: Koncert Aleksandra Bonci 

Teatr ludowy w Krakowie. 

Sobota: „Gagatek pana majstra“, komedya w 5 
aktach ze śpiewkami. 

Niedziela po południu: „Jak się śmieją i płaczą w 
Krakowie“, wodewił w 6 aktach — Wieczór: „Ga- 
gatek pana majstra*, komedya w 5 aktach ze śpiew- 
kami. 


Denuncyanci z „Kurygra poznańskiego“. 
Oprócz „Orędownika*, uprawiającego zawodowo 
denuncyacyę, nie brzydzą się jej i inne burżua- 
zyjne pisma poznańskie. W czwartkowym „Ku- 
ryerze poznańskim* znajdujemy w jednym z ar- 
tykułów taki ustęp szpiclowski: „Z wiarygodne- 
go żródła wiem, że w Monachium około 60 aka- 
demików polskich zawiązało się w towa- 
rzystwo socyalistyczne. Są tam podobno prze- 
ważnie żydzi warszawscy, którzy za grani- 
cą zawsze „chcą uchodzić* za Polaków, ale sły- 
szę, że do towarzystwa tego dostarczyła pe- 
wnego kontyngentu także i czysto polska mło- 
dzież z W. Ks. Poznańskiego, uwiedziona 
niezawodnie przez kolegów z War- 
szawy”. 

„Jeżeli autor tej denuncyacyi „chce uchodzić“ 
za uczciwego człowieka, to, jak policzek wymie- | 
rzamy mu tu wyrazy, że jest podłym denun- | 
cyantem ! 

Szpielowskie artykuły „Orędownika* o mło- 
dzieży polskiej w Berlinie miały ten skutek, że 
policya pruska powydalała wszystkich, wskazy- 
wanych jej ciągle paleem Królewiaków, i poza- 
mykała stowarzyszenia polskie. To samo chce 
spowodować w Monachium denuncyant z „Ku- 
ryera*. 

Co słychać z miejskiom biurem pracy? Od 
kilku lat poruszaną jest potrzeba założenia miej- | 
skiego biura pracy. Od czasu do czasu pojawia 
się wieść, że biuro to ma w najbliższym czasie 
wejść w życie — poczem znów wszystko przy- 
cicha. We Lwowie funkcyonuje już od czterech 
lat biuro pracy, a u nas nie zdobyła się rada 
miejska na żaden stanowczy krok w tej ważnej 
dla robotników sprawie. Wypracowano wpraw- 
dzie już nawet regulamin dla przyszłego biura, 
ale regulamin ten jest reakcyjnym, gdyż nie 
daje robotnikom żadnej gwaraneyi bezstronności. | 

A przecież biuro pracy, urządzone na zasa- | 
dzie zupełnej równorzędności robotników i pra- 
codaweów, jest w Krakowie niezwykle potrze- 
bnem. Zwłaszcza teraz, z końcem roku, kiedy 
następuje najwięcej zmian służby, padają biedni 
ludzie najwięcej ofiarą różnych biur stręczeń i 
prywatnych faktów. | 

Codziennie gromadzą się w ul. Siennej, lub 
około pomnika Mickiewicza tłumy ludzi bez za- 


brak pracy w Krakowie zmniejszy się, jeżeli 
nie będzie głodnych tłumów. 

Najwyższy czas, aby w Krakowie poczęło 
wreszcie funkcyonować miejskie biuro pracy, 
urządzone w sposób, gwarantujący robotnikom 
te same prawa, co i praeodawcom. Przedewszy- 
stkiem zaś nie powinno biuro pracy być biurem 
dla werbowania strejkbrecherów. 

Z powodu licznych kradzieży nocnych w 
Krakowie otrzymujemy następujące uwagi: miej- 
scy stróże nocni używani są w dzień do pracy 
i zapewne licho za swoją pracę wynagradzani. 
Podejmują się oni wszelkich robót publicznych, 


zmianach mieszkania. Wynika z tego, że stróż 
noeny, spracowany w czasie dnia, nie może w 
ciągu nocy skutecznie pełnić służby. Zdarza się 
też nieraz, że biedak, wsparty na swej hałabar- 
dzie, zasypia ze znużenia. Ostatnie dwie śmiałe 


11 października 1902. 


kradzieże nocne, wykonane w śródmieściu, mia- 
nowicie w księgarni Gebethnera i w mleczarni 


jest przy różnych zakupnach, szczególnie części | Dobrzyńskiej, dowodzą aż nadto, że noena straż 
metalowych; z sprzedaży tychże zwarte kliki | miejska wymaga rychłej reorganizacyi, tembar- 


ka i sprawę dwujęzycznych tablic, kolejowych 
na czeskiej kolei lokalnej Piękna Lipa-Nixdorf. 


lichwiarskich kapitalistów ciągną bajeczne zyski. 
3. Mimo, że koszta pracy w porównaniu do 


dziej, że nadchodzą obecnie długie noce zimo- 
we, dogodne dla złodziei i włamywaczy. Magi- 


kosztów materyału i tak są śmiesznie małe, to|strat powinienby uposażyć lepiej strażników 
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miejskich i nie pozwolić im zamęczać się woe 
gu dnia robotami publicznemi. Usunęłoby 


przezto i konkurencyę dla innych robotników: 

Młodzież narodowo-żydowska w Krakowie 
zamierza, za przykładem lwowskiej, zwołać wie” 
i poczynić odpowiednie kroki u władz uniwer 


-| syteckich. aby w wykazach statystycznych k 


względniały narodowość żydowską, obok p% 
skiej i ruskiej. r 

Z teatru miejskiego. Wezoraj po połudn" 
odbyła się próba generalna z dzisiejszej P!’ 
miery, którą będzie 4-aktowa głośna komed 
Alfreda Capus'a „Szezęście* (ba. veine). s. 

W niedzielę graną będzie wesoła farsa A$ 
stroy'a „Trójka hultajska*, zamiast „Hamletit ' 
którego wznowienie zostało odroczone z pow” 
du niedyspozycyi pani Wysockiej. 

Drugi koncert w testrze urządza dyrek, 
Filharmonii lwowskiej w poniedziałek dnia 1 
października. Bierze w nim udział znakomi p 
tenor włoski Aleksander Bonci, który wys“ 
pi u nas tylko raz jeden. ; 

Na koncerty Filharmonii lwowskiej ceny miej” 
zostały zmodyfikowane stosownie do życzeń” 
miłośników muzyki. Na poniedziałkowy konce" 
tenora Bonci, ceny nie będą podwójne, ale i 
stalone zostały wedle normy cen operowy = 
Na oba koncerty Bonciego we Lwowie pu á 
czność rozchwytała bilety. 1 

Wydział krajowy wyasygnował z kredytów 
uchwalonych przez sejm, Towarzystwu oświat 
ludowej we Lwowie tytułem subwencyi 300 % 
a Tow. Biblioteki polskiej w Wiedniu zasi 
w kwocie 400 K. 

Aresztowania za oszustwo. Ze Lwowa 4 
noszą: W czwartek aresztowano tu dostaw 
drzewa z lasów miejskich Rechtschaffera, sku 
tkiem zarządzenia sędziego śledczego. Przeciwk! 
R. bowiem toczy się śledztwo karne z powo 
zarzutu, że do szkół tutejszych dostarcza ins 
drzewo, niż to, które mu wydano w lasach mie” 
skich. 

Reforma podatku czydszowo-groszowefgi: 
Zgromadzenie robotnicze w Przemyślu, odbyt? 
w poniedziałek w sprawie grosza czynszoweś” 
odniosło skutek. Komisya z łona rady gminó*, 
uchwaliła przedłożyć pełnej radzie. przemyski” 
wniosek tej treści: Mieszkania aż do 200 b 
rocznego czynszu mają być zupełnie wolne 9 
podatku czynszowo-groszowego, mieszkania p 
200 do 600 K rocznego czynszu opłacać bę 
2 procent a mieszkania od 600 K wzwyż 
procent podatku groszowego. „A 

Aresztowania za „jestem*. Do przemyskić 
go więzienia wojskowego dostawiono kilku "° 
zerwistów z Dobromila, za to, że przy kontro” 
nem zgromadzeniu przez pomyłkę, zamiast „hier ! 
zawołali „jestem“. „Zbrodnia* zostanie zap 
wnie przykładnie ukarana. 

Oficer defraudant-dezerter. Z Przemyśla 5 
noszą nam: Zbiegły przed kilkoma tygodnia 
starszy porucznik artyleryi wałowej Gaj, sor 
gany za defraudacyę 1.200 koron z kasy ir 
kowej i za dezercyę, napisał ze Szwajcary! 
kapitana swego list, w którym zapytuje go 
czyby mógł wrócić bez obawy do kraju, ~ 
wypadek, gdy rodzina jego pokryła defranó” 
cyę. W tymże samym liście stawia Gaj, j 
warunek swego powrotu ponowne przyjęcie 
szeregi armii z rangą oficerską. d 

Nowe banknoty. „Wiener Ztg“ ogłasza 1% 
porządzenie ministerstwa skarbu z doniesienie 
że bank austro-węgierski rozpocznie dnia ^ 
bm. wydawać banknoty 100-koronowe, a rów!” 
cześnie rozpocznie się wycofywanie banknotó 
100-guldenowych. s 

Rosyjska gospodarka w Warszawie. Z ost? 
tniego preliminarza wydatków miasta Warsza 
na r. 1903 podamy dwie tylko cyfry: wydal 
na szkoły 374.100 r., na policyę 694.363. Bo 
mentarze zbyteczne. 3 

Ksiądz katolicki przeciwko nadużyciom 2% 
konów. Reporter paryskiej gazety „Matin* ogri 
sza swoją rozmowę z generałem zakonu fra 
szkańskiego, ks. Flęmingiem w Rzymie. 2a", 
tany, eo myśli o nowej ustawie francusk"” 
skierowanej przeciwko zakonom, ks. Flem! 
odpowiedział, że zakony po części same wy”. 
łały to prześladowanie nadużyciami swoje”, 
Wszak Chrystus handlarzy wypędził że świąt/” ? 
a dzisiaj zakony trudnią się handlem. Wylicz)", 
nazwy pewnych sławnych zakonów, zaraż H 
myśli o likierze kartuzów, o czekoladzie ! , 4 
ksirze od czyszczenia zębów. Jednakże, M, 
ks. Fleming, owa ustawa nie zaszkodzi K0% i 
łowi katoliekiemu, będzie tylko dla niego 
słanem przez Boga doświadczeniem i przy go 
mnie mu słowa: „Królestwo moje nie jest zt 
świata !* gel 

Wykopaliska. Z Aten donoszą: W Che". ją 
w dolinie rzeki Kefizos odkryto miejsce, gi pi” 
według podania Plutarcha Macedończycy, P? an 
twie pod Cheroneą w r. 338 przed Chrystu” ość 
pogrzebali poległych. Wydobyto znaczną włó' 
dobrze zachowanych szkieletów, jak również 
cznie greckie. zani? 

Międzynarodowy kongres dla zwałcz” w 
handiu dziewczętami, który obradowa 
Frankfurcie, został we czwartek zamknięty. two” 
gres uchwalił, by każdy komitet narodowy rd s 
rzył poboczne komitety i by te pozosta wat- jg 
ścisłem porozumieniu z rządami krajowym!" uj. 
lej uchwalono o ile możności utworzyć W 
scach centralnych informacyjne 
któreby pozostawały w ścisłem por 
z kierującym komitem w Londynie. 
kongres odbędzie się w Paryżu. 
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Kraków, sobota 


Sprawy gminne. 


b Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej od- 

0 się dnia 9 b. m. pcd przewodnictwem 
Prezydenta p. Friedleina. 

„Na początku posiedzenia poświęcił p. Fried- 

„R zmarłemu b. radcy miejskiemu p. drowi 
aai wspomnienie pośmiertne, którego rada 
Jac wysłuchała. 

Jubileusz Konopnickiej. 

Nastepnie odczyta? sekretarz pismo komitetu 
à jubileuszu Maryi Konopnickiej, zapraszające 
do wzięcia udziału w tej uroczystości. 

Na wniosek r. Bartoszewicza rada u- 
i Waliła upoważnić prezydyum do złożenia w 
mieniu rady hołdu jubilatce, tudzież wziąć kor- 
Pratywnie udział w uroczystości jubilenszowej. 
*dzielanie sali miejskiej na zgromadzenia. 
JE kolei odczytano petycyę komitetu ręko- 
%ielników i przemysłowców o udzielenie sali 
agistrackiej na I. zjazd rękodzielników i prze- 
Wysłoweów dnia 26 b. m. w Krakowie odbyć 

“$ majacy. 
rezydent zaznacza, iż odmówił sali ze 
Vzplędu na to, iż niszczeje ona przez odbywanie 
niej zgromadzeń. 

4%, tow. Daszyński oświadeza, że na ra- 
*le cięży obowiązek udzielenia obywatelom sali 
IR zęromadzenia. W Krakowie brak wogóle sal 
powiednich, tak, iż obywatele, chcący poro- 
Umieć się w sprawach publicznych, z powodu 

aku sali napotykają w tym kierunku na tru- 
Mości. Dlatego też rada powinna postarać się 
0 salę dla celów publicznych; w każdym razie 
Bowinna rada udzielić obecnie sali na zjazd rę- 
„dzielników, w którym to kierunku mówca sta- 

ił odpowiedni wniosek. Rada wniosek ten u- 
walia, 


di 


Interpelacye. 

R. Muczkowski i tow. interpelują: 1. W 
Prawie defrandacyi Borysiewicza, 
tóra wykazała rażący brak kontroli nad orga- 
Mmi egzekueyjnymi, czy winnych zaniedbania 
kontroli funkcyonaryuszów pociągnięto do od- 
Owiedzialności i czy wydano zarządzenia, któ- 
eby zapobiegały na przyszłość podobnym nad- 
życjiom. 2. W sprawie ogłoszonych przez „Na- 
bzódć nadużyć i malwersacyj w fun- 
Uszu czyszczenia miasta, czy pogłoski 
€ są prawdziwe ewentualnie, czy wdrożono dy- 
„Yplinarke odnośnym funkcyonaryuszom, czy 
mkcyonaryusze ci zostali zawieszeni w urzędo- 
aniu, dalej, ezem usprawiedliwić można, że 
Rdużycia te przez tak długi czas na jaw nie 
Wyszły, względnie dlaczego tak długo je tole- 
łowano. 3. W sprawie sprawozdania o czyszcze- 

Mi miasta. 

Prezydent w odpowiedzi zaznacza, że od- 
Rośnie do sprawy Borysiewicza przedłoży radzie 
3 ta, skoro nadejdą z sądu i krajowej dyrekcyi 
karhu ; w sprawie nadużyć w zarządzie czysz- 
czenia miasta toczy się śledztwo, po którego u- 
*0ńczeniu zostaną akta również radzie przedło- 
One: eo się tyczy sprawozdania w sprawie czy- 
czenia miasta, to dyrektor budownietwa p. Wdo- 
Iszewski prosił o udzielenie mu urlopu celem 
Ypracowania odnośnego projektu, jednak ze 
zględn na restauracyę wieży maryackiej nie 
gł prezydent na razie tego uczynić. 

R. m. Rosenblatt zapytuje, czy prawdzi- 
Fem jest wygłoszone na rozprawie sądowej przez 
Orygiewicza twierdzenie, iż pobierał tak małą 
*Rgyę, iż nie mógł z niej wyżyć i dlatego do- 

Ueit się nadużyć; mówca zaznacza, że urzę- 
licy mający do czynienia z pieniądzmi powinni 
bobjerać odpowiednie pensye. Następnie zapytu- 
mówca o ilościowy i jakościowy stan wody 
wodociągach, wreszcie kiedy obsadzone zosta- 
łą posady dyrektora i fizyka. 

Prezydent odpowiada, że co się tyczy 
Mie urzędników, zbierze i przedłoży odnośne da- 

radzie; co do stanu wody w wodociągach, 
piada jeden z członków komisyi wodociągowej 
kladne analizy, które radzie przedłoży. Co się 
daj obsadzenia posady dyrektora, to poprze- 

1a rada nie zgodziła się na rozpisanie kon- 
nę SW a poufne oświadczenie się dawnej rady 
© doprowadziło do rezultatu; co się tyczy ob- 
ąyzenia posady fizyka, to dawna rada przeka- 
4 tę sprawę nowowybranej. 
Wnioski nagłe. 
ni, gkretarz magistratu p. Grody ński w imie- 
p..Sekcyi ekonomicznej stawia wniosek nagły: 

A uchwala, iż liczbę delegatów sekcyi eko- 
„ Nicznej do komisyi budżetowej powiększa się 
lą „1% 6 liczbę delegatów sekcyi szkolnej z 2 


d 


‘ kolei przystąpiono do porządku dziennego. 
ie a wniosek sekcyi II i MI uchwalono etat 
GU praktykantów magistratu. 
P Etat wodociągowy. | 
binn, 7 punkcie, II porz. dzien. „Skład i płace 
Pa i wodociągowego“ uchwalono wniosek r. m. 
kow erowicza, wzywający komisyę wodocią- 
i by zbadała w jakim stosunku do ilości 
w | Odukowanej wody koszta administracyjne, a 
taja ;Ze8Ólności płace urzędników i. sług obcią- 
łą, džet wodociągowy i by komisya na pod- 
€ tych wyników przedłożyła wnioski doty- 
skidun i płac urzędników i sług biura wo- 
a0wego. 
rą „ POWodq nieobecności referenta r. m. Rotte- 
iUmkt II odłożono. 
Restauracya wieży Maryackiej. 
mieniu sekcyi I i II przedkłada p. Wdo- 


Wisz 
Wski następujące wnioski: 1) Rada miejska 


RŻOÓLŁ 


przyjmuje do zatwierdzającej wiadomości zarzą- 
dzenie sekcyi I, którem polecono bezzwłoczne 
przedsięwzięcie restauracyi i udziela na to nad- 
zwyczajnego kredytu 17000 K. 2) Rada wzywa 
magistrat, aby polecił wypracować kosztorys 
wszystkich robót restauracyjnych i przedłożył go 
radzie najpóźniej do 1 lutego 1908, eelem po- 
czynienia starań o uzyskanie subwencyi na re- 
stauracyę od rządu i od sejmu. 3) Do nadzoru 
i kontroli nad restauracyą deleguje rada miasta 
komisyę, złożoną z pp. Beringera, Drozdowskie- 
go, Sarego i dra Tomkowicza. 


R. m. Tomkowicz żali się, że różne ro- | 


boty koło wieży, które zmieniają jej wygląd, 
przedsięwzięto bez zawiadomienia komisyi, powo- 
łanej do czuwania nad restauracyą wieży. Mów- 
ca wnosi, by rada wyraziła ubolewanie z powo- 
du samowolnego postępowania budownictwa i po- 
leciła kudownictwu, by żadnej ważniejszej decy- 
zyi w sprawie restauracyi nie przedsiębrało bez 
wiedzy komisyi. 

Po przemówieniu kilku radców i referenta 
przyjęto wnioski sekcyi I i II, odrzucono wnio- 
sek r. Tomkowicza, natomiast uchwalono wnio- 
sek r. Bandrowskiego, polecający budownictwu, 
by wszelkie prace wykonywało w porozumieniu 
z dotyczącą komisyą. 

Długą dyskusyę 
wywołał następujący wniosek sekeyi I i II: Na 
osuszenie i uzdrowotnienie mieszkania inspektora 
ogrodów miejskich udziela się nadzwyczajnego 
kredytu 5000 K. 

Przeciw wnioskowi temu wystąpił r. m. Su- 
likowski i domagał się odrzucenia go z tego 
powodu, iż rady poprzednio o tem nie zawiado- 
miono i że magistrat przedsięwziął te roboty na 
własną rękę. 

Wywiązała się niezmiernie długa dyskusya, 
w której przemawiało wielu radców przeciw 
(Leo) i za wnioskiem, między tymi ostatnimi dr 
Friihling, dr Seinfeld, dr Domański, prof. Trze- 
bieky, tudzież tow. Daszyński, który zazna- 
czył, że sprawa ta ma dwie strony: zasadniczą 
i humanitarną. Jakkolwiek należy potępić magi- 
strat, jeżeli postąpił samowolnie, to jednak do- 
brzeby jeszcze było, gdyby magistrat nie popeł- 
niał innych błędów, jak tylko ten, że biednemu 
urzędnikowi, który rodzinę chce chronić przed 
chorobą, naprawił mieszkanie na zimę. Jako 
radca opozycyjny, jest mówca za tem, by magi- 
strat trzymać jak najbardziej krótko, jednak nie 
można tego czynić kosztem biednych urzędni- 
ków. Dlatego mówca jest za uchwaleniem odno- 
śnych wniosków, jakkolwiek z drugiej strony na- 
leży wystąpić przeciw budownictwu, jeżeli ono 
postąpiło niepoprawnie. 

Przemawiali następnie r. Beringer i prof. 
Cybulski. Humorystycznym epizodem dysku- 
syi było wystąpienie Łepkowskiego, który 
wyrwał się, jak Filip z konopi, z takimi zarzu- 
tami przeciw tow. Daszyńskiemu, że ma „zbyt 
wielkie miłosierdzie dla jednych urzędników, 
lecz chciałby je odbić na drugich, że mówił o 
śmierci inspektora ogrodów miejskich* itd. Non- 
sensy te wywołały ogólną wesołość. 

R. m. Rosenblatt stawia wniosek tej tre- 
ści: Wobec tego, że wniosek sekcyi I i II już 
wykonano, rada, będąc w przymusowem poło- 
żeniu, uchwala go, jednak uważa za rzecz nie- 
prawidłową i z zasadami gospodarki miejskiej 
sprzeczną czynienie zarządzeń i wydatków bez 
uchwały rady. 

R. tow. Daszyński: Dziwi mię to, że lu- 
dzie, szczycący się„patentowanym katolicyzmem“, 
nie mają miłosierdzia dla urzędników i że nie 
pojmują tego miłosierdzia u „kacerza' -socyali- 
sty. O śmierci inspektora Maleckiego zupełnie 
nie mówiłem, mają ją chyba na myśli „katoli- 
cy“, nie mogący zrozumieć miłosierdzia wobec 
urzędników. Następnie tłómaczy tow. Daszyński 
Łepkowskiemu, o czem mówił i że w przemó- 
wieniu swem uwzględnił tak stronę zasadniczą, 
jak i humanitarną. 

Wreszcie po długiej dyskusyi uchwalono wnio- 
sek dra Rosenblatta, a zarazem wniosek sekcyi. 
Wybór komisyi rekursowej. 

Na zasadzie poprzedniej uchwały zostali do 
komisyi rekursowej wybrani następujący radcy: 
pp. Beringer, Bujak, Domański, Frühling, Fisch- 
ler, Horowitz, Katyński, Koy, Muczkowski, Mar- 
kus, Rothwein, Sare, Tomkowicz, Turski, Guń- 
kiewicz, Staniszewski z urzędu jako wicepre- 
zydent. 

Na tem zamknął prezydent posiedzenie. 


| Telegraf i telefon. 


Zwołanie rady państwa. 

Praga, 10 październ. Dr. Pacak w imieniu 
klubu małodoczeskiega doniósł prezydentowi 
gabinetu w odpowiedzi na jego list, że klub 
wydelegował do konferencyi w sprawie języ- 
kowej posłów Pacaka, Stranskyego i Brzora- 
da, oraz posłów Herolda, Kramarza i Zaczka. 


Katastrofa budowlana. 

Lwów, 10 październiką. Wczoraj popołudniu 
przy zasklepianiu Pełtwi na uł. Kochanow- 
skiego załamało się rusztowanie z kilku ro- 
botnikami; czterech z nich odniosło ciężkie 
uszkodzenia. 


Drożyzna we Lwowie. 

Lwów, 10 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu uchwaliła rada miejska zwołać 
ankietę w sprawie drożyzny mięsa i wezwała 
magistrat o przedłożenie odpowiednich wnio- 
sków do końca października. 


Samobójstwo - księdza. 

Lwów, 10 października. Z.Podhajeg donoszą 
do.. „Dziennika. polskiege*, że-onegdaj - we wsi 
Litwinowie rzucił się w zamiarze samobójczym 
do studni tamtejszy grecko-katclieki proboszez 
ksiądz Piotr Krajkowski. Powodem samobójstwa 
była melancholia. Zmarły liczył lat 65 i od lat 
40 był księdzem. 

Wybór uzupedniający. 

Lwów, 10 października. Wybór uzupełniają- 
cy posła do rady państwa z kuryi gmin wiej- 
| skich, okręgu wyborczego Stryj-Żydaczów-Dro- 
| hobych, rozpisało prezydyum namiestnictwa na 
|dzień 18 listopada. 


Uwolnienie posłów od zebrań kontrolnych. 

Wiedeń, 10 października. Członkowie parla- 
mentu i sejmów będa odtąd, w myśl nowego 
rozporządzenia ministerstwa, wolni od zebrań 
kontrolnych i raportów głównych na czas obrad 
ciał parlamentarnych. 


Qdszkodawanie-za podwody- wojskowe. 

Wiedeń, 10 października. Ministerstwo obro- 
ny krajowej przygotowuje projekt w sprawie 
opłat za podwody wojskowe. Projekt, mający 
być wniesiony jeszcze w tej sesyi, był już 
oddawna koniecznym, gdyż dotychczasowe 
opłaty za podwody były bardzo nizkie. Wszy- 
stkie sejmy krajowe uchwaliły już dawno re- 
zolucye w tej sprawie. 


Po wyroku w sprawie Morskiego Oka. 

Nowa Wieś (Iglo na Spiżu). Komisya muni- 
cypąlna komitatu spiskiego uchwaliła wniosek, 
protestujący przeciw wyrokowi w sprawie Mor- 
skiego Oka. Uchwalono wysłać protest do sejmu 
i kurendę do wszystkich municypiów. 

Sejm węgierski. 

Budapeszt, 10 października. Po przeczytaniu 
protokołu wczorajszego posiedzenia zabrał głos 
poseł Władysław Ratkay ze stronnietwa nie- 
zawisłości, zwracając uwagę na ustęp drukowa- 
nego protokołu stenograficznego, zawierający pi- 
smo prezydenta ministrów, według którego przed- 
łożenie eo do kwoty zostało już załatwione i po- 
stanowienie prezydenta, że akta oryginalne mają 
być odesłane do archiwum krajowego. Mówca 
zaznacza, że to pismo nie było załatwione i po- 
winno się było nad niem według porządku ob- 
radować i prosi, by rozstrzygnięcie eo do przed- 
łożenia kwotowego jeszcze raz wstawiono na po- 
rządek dzienny. 

Prezydent ministrów Szell oświadcza, że 
merytorycznie nie niema przeciw obradom nad 
dopiskiem, jak to już przy poprzednich okoli- 
cznościach zaznaczył, nie chce się także sprze- 
ciwiać mówcy, prosi jednakże o zastanowienie 
się czy ze względu na porządek w Izbie, było- 
by dobrze cofać się jeszcze raz do uchwały 
przez Izbę już powziętej. 

Hr. Apponyi zaznacza, że jako prezydent 
musi stwierdzić, iż w protokole rezdanym dziś 
pomiędzy posłów jest zaznaczonem załatwienie 
tej kwestyi, że akta oryginalne zostały złożone 
w archiwum krajowem. Ten protokół nie jest 
jednak oficyalnym. Jasno i zrozumiale postawił 
kwestye, że pismo jest przyjęte do wiadomości, 
gdyż na zapytanie prezydenta nikt się nie zgło- 
sił do głosu, a on ogłosił skutkiem tego u- 
chwałę, że pismo to zostało przyjęte do wiado- 
mości. 

Rozwinęła się dłuższa dyskusya, w której 
brali udział: wiceprezydent Talian, prezydent 
ministrów Szell, członkowie stronnictwa nieza- 
wisłości Franciszek Kossuth, Madarasz i 
Thaly. Ci ostatni twierdzili, że nie słyszeli 
słów prezydenta ogłaszających uchwalenie. 

Poseł Rathay chce wnieść pisemny wnio- 
sek eo do obrad nad przedłożeniem kwotowem, 
jednakże Izba uchwaliła dopiero zastanowić się 
nad tem przedłożeniem przy odezytaniu proto- 
kołu wniosków. 

Izba przystąpiła do porządku dziennego, tj. 
do dalszego ciągu dyskusyi nad sprawozdaniem 
prezydyum i odpowiednim wnioskiem posła Bar- 
tby, co do wyrażenia podziękowania i uznania 
hr. Apponyemu za jego zachowanie się podczas 
uroczystości Kossutha. 

Poseł Franciszek Krasznay polemizuje w 
długiej mowie ze stanowiskiem prezydenta mi- 
nistrów Szella w kwestyi uroczystości Kossutha. 


Po zaburzeniach serbsko-kroackich. 
Budapeszt, 10 października. (Węg. biuro kor.) 
W Zagrzebiu skazano za udział w ostatnich za- 
burzeniach przywódcę chrześcijańsko-socyalnych 
robotników, Sirovatka, na 6 miesięcy, a towa- 

rzyszów od 8 miesięcy do roku więzienia. 


Strejk generalny w Genewie. 
Genewa, 10 października. Ogólny strejk za- 
czyna się rozwijać. Robotników, którzy się 
chcieli udać do pracy na place budowy, nie 
dopuściły straże strejkujących. Także zecerzy 


u ZZOZ ORJREZZZ S m2 AE RAR R a e EEE EYE 


strejkują. Ustawili się oni przed drukarniami, 


podczas gdy deputacye udały się do war- 


sztatów, by wezwać do strejku pracujątych 
jeszcze zecerów. Większość dzienników nie 
wyjdzie. Tramwaje dotąd jeszcze kursują. 


Restauracye i sklepy otwarte. Patrole woj- 


skowe przeciągają przez miasto. Spokoju do- 


tąd: nie, ząkłóconą. 

Genewa, 10 października. Komitet strejku- 
jący, wydał, proklamacyę, wzywającą. wszyst- 
kich robotników do wstfzymania pracy. Ko- 
mitet dodaje, że wczoraj poczynił ostatnie 
kroki u towarzystwa tramwajowego, towarzy- 
stwo to jednakże odrzuciło propozycyę przy- 
Jęcia delegatów. Około godz. 10 przedpoł. 


11 października 1902. 
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setki manifestantów przywitały świstem nad- 
jeżdżające wozy tramwajowe. Ponieważ stalo 
się to w kilku miejscach, rada stanu kazała 
natychmiast wycofać wszystkie wozy z obiegu. 

Genewa, 10 października. Rada stanu uchwa« 
liła wczoraj po południu zmobilizować jeszcze 
dalsze oddziały wojska. Około 100 osób wyda- 
lono z granic. 

Genawa, 10 października. Wczoraj uwięziono 
tu znaczną liczbę poddanych zagranicznych i na- 
stepnie ich wydalono. Oświetlenie miasta dotąd 
funkcyonuje. Dziś zapaść ma ostateczna uchwała 
robotników pracujących przy gazie i elektry- 
ezności. Wczoraj wieczorem odbyło się zgroma- 
dzenie, na którem rządowi i policyi wyrażono 
naganę z powodu wydalenia robotników obcych 
poddanych. 


Strejk generalny górników we .Francyi. 

Paryż, 10 października. Komitet narodowy 
górników ukończył wczoraj przed południem 
w gmachu giełdy pracy swe roboty i uchwa- 
lil wystosować do prezydenta gabinetu Gom- 
besa pismo, zawierające żądania górników, 
jakoteż pismo do prezydenta komitetu wła- 
ścicieli kopalń francuskich, w którem czyni 
go odpowiedzialnym za konflikt. Wczoraj 
przed południem nadeszły do giełdy pracy 
depesze, że strejk: jest ogólny. Członkowie 
komitetu górników wczoraj opuścili Paryż. 

St. Etienna, 10 października. We wszyst- 
kich kopalniach wczoraj rano wstrzymano 
pracę. Dotąd nie przyszło do żadnego zajścia. 
Oddziały wojska przybywają z pobliskich gar- 
nizonów. 

Carmaux, 10 października. We wszystkich 
szybach dano wczoraj rano znak do strejku 
generalnego. Żaden z górników nie zjechał 
do kopalni. Górnicy z miejscowości Cognac 
przyłączyli się do strejku. 

Lens, 10 października. We wszystkich ko- 
palniach węgla w Pas de Calais panuje o- 
gólny strejk. Liczba strejkujących wynosi 
47.6000. 

Valentiennes, 10 października. Zgromadze- 
nie górników w Anzin uchwaliło jedstogło- 
śnie rozpoczęcie strejku. 

Paryż, 10 października. Dotąd strejkiem po- 
wszechnym objętych jest 7 departamentów. W 
departamencie Montreux les Mines i okolicy pra- 
cują dalej. Tak zwany żółty syndykat (strejk- 
brecherów) tego departamentu oświadczył, że 
zdecydowany jest mimo trudności dalej pracować. 

Strejk generalny w Hiszpanii. 

Madryt, 10 października. W La Linea u- 
chwaliło 8000 robotników rozpoczęcie strej- 
ku generalnego, celem zaprotestowania prze- 
ciw rozwiązywaniu przez policyę stowarzyszeń 
robotniczych. 


Chamberlain grozi dymisyą. 

Birmingham, 10 października. Minister kolo- 
nij Chamberlain wygłosił przed wyborcami mo- 
wę. w której polemizował z liberałami, zwaleza- 
jącymi ustawę szkolną. Zapowiedział, że w ra- 
zie gdyby oni odmówili przyjęcia tej ustawy, 
gabinet poda się do dymisyi. 

Strejk górników w Pensylwanii. 

Nowy Jerk, 10 października. Mitchel oświad- 
czył wczoraj, że 260 stowarzyszeń jednogłośnie 
uchwaliło wytrwać w strejku, a tylko 40—50 
tego dotąd nie wyraziło. Większość uchwaliła 
wyrazić Mitehelowi uznanie i pochwałę dla po- 
stąpienia prezydenta Roosevelta. Gubernatorowi 
Pensylwanii natomiast robią zarzut z powołania 
wojska. 

Nowy Jork, 10 października. Ze. Scranton 
(Pensylwania) donoszą źródła policyjne, że wy- 
dobyto tam wczoraj znaczną ilość nabojów, 
przeznaczonych rzekomo do wysłania dla przy- 
wódzców robotników włoskich 


| 


Gabryelski (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Zabawa taneczna $e,i 3 1 * 


dzielę 12 b. m. o 
godz. 7*ją wieczór w 
Związku stow. robotn. w Krakowie, Mały Rynek 6. 
W e Stow. robotników polskich „Siła* w 
Wiedniu odbędzie dnia 12 b. m. o godz. 6 
wieczór w lokalu stowarzyszenia roczne walne zgro- 
madzenie z następującym porządkiem dziennym: 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro- 
madzenia. 2. Sprawozdanie funkcyonaryuszów zarządu. 
8. Sprawozdanie komisyi kontrolującej. 4. Wybór no- 
wego zarządu. 5. Wnioski. O liczny udział członków 
„Sity“, jak również i gości upraszają: L. Terak ow- 
ski, prezes; W. Rawski, sekretarz. 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya- nie EPO — 
- Administracya działu iaseratoweqn 
dziennika „Naprzód“ 
rzeniesioną została 


ną ulicę Poselską 15, parter, vis a 
vis fabryki tutek Wgo Bełdowskiego, 


przyczem uprasza się Strony intere- 

sowane, aby wszelkie listy i prze- 

kazy, dotyczące ogłoszeń (insera- 

tów), adresowali pod powyższym 
adresem. 


hurdaków, 


sobota KAaLRAEUW 


Za trest ogroszeń redakcja mie przyja aje 


İl. paździenika i” 


zk * 
£a AB 


$ '4 y y 
Nowosc! 
Bardzo elegancka portmonetka 
„Wiedeń“ K. 1:50! 


z tresorem sportowym, 
podzielona na 3 czę- 
ści, 2 boczne prze- 

AR działy, rozmiar 
nę 80/70 mm. na papier, 
złoto i srebro, czarna 
skóra z klapą z prawdziwej skóry z psa 
morskiego, eleganckie i solidne wykona- 
nie, z zamknięciem bezpieczeństwa i stem- 
plem „złoto i srebro“. Za nadesłaniem 
K. 150 i 20 hal. w markach listowych 

franco, 6 sztuk tylko 7 Koron. 
387 1 6 Jedyny skład 


M. Rundbakin, Wien IX Berggasse 3. 


Pierwszorzędne Towarzystwo 
asekuracyjne 


poszukuje 


stałych zastępców 


po większych miastach. 
Wynagrodzenie, odpowiednia prowi- 
zya i pauszal miesięczny. 


Oferty pod „Pierwszorzędne* poste res- 
tante Kraków. 399 1 3 


Kraków, Radziwiłłowska |. 29, 


lakład Rognigenowski 


zaopatrzony we wszelkie naj- 

nowsze przyrządy do wytwarza- 
nia promieni Roentgena. 

Badania tymi promieniami t.j. prze- 

świetlanie lub fotografowanie wska- 

zanem jest: 

1) w chorobach narządów oddechowych, 

2) w chorobach serca i tętnic, 

3) przy złamaniach i zwichnięciach, 

4) w chorobach kości i stawów, 

5) w chorobach zębów i szczęki, 

6) przy ugrzeźnięciu w ciele ludzkim, ciał 
obcych, jak: igły, pociski i t. p. 

7) przy kamieniu nerkowym i pęcherzo- 
wym. 

Leczenie promieniami Roentgena wskazane 

jest także w różnych chorobach skórnych. 


Dr. ARTUR FROMER 


(Sekundaryusz oddziału chirurg. szpitala św. Łazarza), 
ord. od 2—4 po południu. 
Radziwiłłowska 29. 
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Mg" Dobre tanie zegary 


z 3-letnią gwarancyą przesyła 


HANNS KONRAD 


Dom exportowy Zegarów i zlotych 


przedmiotów w Brux Nr. 272 (Czechy). 


"UP Dobry niklowy zega 
deze >, ,., rek rem. 8*75 et. Praw- 
: 4 dziwy srebrny zegarek 
S rem. 5 zł, 80 ct. Praw- 
fo dziwy srebrny łańcu- 
szek 1 zł. 20 ct. Budzik 
niklowy 1 zł. 95 ct. 

Moja firma odznaczo- 
na została c. k. orłem, 
-$ zyskała złote i srebrne 
To | medale, oraz tysiączne 
5 i E pisma pochwalne. 

4 % Ilustrowany katalog 
N PN graltis i opłatnie. 
4 48—50 


Fizykalno - dyetetyezna lecznica 


Dr. A. Tarrawskiego 


w KOSOWIE, 


(stacya kol. Zabłotów za Kołomyja) 
otwarta 36388 


do końca pażdziernika. 


w. we w we w w w w w w w w 


"NAUKI KUPIECKIE w LISTACH. 


Prowadzenie ksiąg (wszystkie metody: 
korespondencyi handlowej, jezyka nie- 
mieckiego, rachunków kupieckich, prawa 
wekslowego, stenografii, (systemu Gabels- 
bergera, Stolze-Schreya i Lehmanna) i ka- 
ligrafńi) może się każdy bez wszelkich 
wiadomości przedwstępnych w drodze 
korespondencyi (pod gwarancyą) dokład- 
nie wyuczyć. (Korespondencya niemiecka). 

Zupełne wykształcenie na zdolnego kupca. 
Zapytania za kartą odwrotną. — Numera 
okazowe po 1 kor. — Pierwszy instytut 
naukowy, Oddział nauki zapomocą listów. 


ADOLFA WEJSSMANNA, Podgórze - Kraków. | 


Na Polski Stół — Polska Woda! 


Woda Krościeńska 


ze zdroju STEFANA — naturalna szczawa jest 
według orzeczeń pierwszych powag tekarskich WPP. Prof. i 
Dra Sokołowskiego, Dobrzyckiego (Warszawa), Gluzińskiego, | 
Marsa (Lwów), Pareńskiego, Jaworskiego, Krekiewicza (Kra- | 
ków) itd., jedyną wodą wyśmienicie działającą w chorobach 
żołądka, w nieżycie jelit, w nieżytach dróg oddechowych, 
ostrych lub przewiekłych, w Skazie moczanowej, w kamicy 
nerkowej, w nieżytach przewodów żółciowych i w kamicy 

wątrobowej. 863 15 ? 


I! Przy influency nieodzowny środek !! — Baczność na korek! 


Wszelkie listy i zamówienia adresować należy: 


Kraków, Starowiślna 12. Telefon 449. 


-> Wszystkie składy zaopatrzone W wodę jesiennego czerpania. Pera 


| 


"GESI MOI po cuuuy is 


| Biuro: Kraków Starowiślna 12. wszędzie do nabycia. 


| += 


PREZZTYTETZZTEZEZITYEETYTZI 


Z PRUS 


sprowadzaną, drogą Wodę Selterską zastępuje 
w zupełności woda, polecona przez Towarz. lekarskie 


alkalieczmosłoma, 


zawierająca części składowe jak 


ODA SELTERSKA 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI w Krakowie 


141 ulica św. Gertrudy I. 4. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach. 


Pd 


SRREEREEEBE WWE 


pd 


KPAWOWSKIEGO tomei J. TRANICKIEGO 


w Krakowie, Rynek główny 1. 18. 


Poleca maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 złr. 
nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. Bezpłatna nauka 
haftów ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego szycia maszy- 
nowego. — UWAGA! W innych składach sprzedawane maszyny 
do szycia są jednego z dawniejszych systemów, nisko-ramienne, 
ciężko i głośno szyjące, i nie mają nic wspólnego z mojemi naj- 
nowszej konstrukcyi, z wszelkiemi ulepszeniami, cicho i lekko 
szyjącemi maszynami Singera modelu z roku 1902, którym pod 
względem dobroci, trwałości i działalności, żadne inne w przy- 
bliżeniu dorównać nie mogą. NOWOŚC ! Singera maszyny do szycia 
| haftu, które bez doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrzą- 
dza się do haftu. — Cenniki darmo | opłatnie. 


W przemyśle, prowadzonym umiejętnie 
i ze światłem, spotykamy wynalazki. 


SALVESOL 


pochłania mikotynę, czyniąc ją zupełnie nie- 
szkodliwą dla palącego papierosy, czego zwy 
kła wata dokonać nigdy nie może. 


To najnowszy wyrób i wynalazek 


Fabryki Tutek cygaretowych 


so GD EG HB z | - 
FŁDOWSKIEGO | 


Magistra farmac. w Krakowie. 


Nadto polecam: 


wszelkie inne gatunki tutek cygaretowych „białych 
i żółtych” „NEAES*. 
Na żądanie wysyłam okazy darmo i opłatnie. 
Do nabycia w trafikach i handlach. 
223 28 ? 


Sea E 


Jest dumą każdej gospodyni 
swojej bieliźnie piękny połysk 
nadać. — Tenże najłatwiej 
osiągnąć można je- 
dynie użyciem 
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„Jloffmanna krochmalu 


e «6 
JA z srebrzystym połyskiem 
„kot iiżący łapkę“, który to krochmal dla swej wydatności, 
pozyskał ogólną wziętość u P. T. konsumentów. — Wszędzie io nabycia. 


z marką 
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Redaktor odpowiedzialny i-wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412). 


WCRE odcowiedziaitosci 
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Kaniosć 
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zag” 56, 61, części 


„Kawe zdrowia” nie należy 
Nie zawiera nader szkodli 
Nadzwyczaj tania, gdyż cena 1 klgr. w 


Na wszystkich paczkach 


339 15 30 


Świeżo opuściło prasę: 
William Morris. Sztuka, jej 
troski i nadzieje. I. Sztuki 
niższe. Przekład Ed. Biedera. 
Cena 1 Kor. 60 hal. 
Dawniej wyszły : 103 
Ed. Bieder. Poezye, Ser. I. o- 
zdobione rysunkami art. St. Ma- 
chalskiego, cena 2 kor. 60 hal. 
w ozdob. oprawie 3 „ 60 , 
NAKŁADEM KSIĘGARNI 


D. E. Friedigina w Krakowie 


Rynek gł. 1%. — Telefon 452. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


SCHUTZ I CHAJES 


Dom bankowy | kantor wymiany. 
Lwów, pl. Maryacki I. 7. 
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy- 
płata kuponów i wylosowanych obligacyi. 
— Łosy na spłaty miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro- 
mesy do wszystkich ciągnień w roku. 
Zlecenia z prowineyi załatwia się od- 
wrotną pocztą nie licząc prowizyi. 
Listy i przesyłki uprasza się adresować: 


DOM BANKOWY 89—90 
Chajes, Lwów, pl. Maryacki 7. 


52 
Schiitz I 


Wyszedł z druku: 


|Kraków dawny 


i dzisięjszy, 
nakreślił 
Walery Eliasz Radzikowski, 
Z PLANEM MIASTA 
274 10 oraz 
65 illustracyami. 


Jako Przewodnik po Krakowie 


zawiera 
informaeye dla przejezdnych. 
Ww ozdobnej oprawie, str. 648. 
Do nabycia w zsięgarniach. 
no cenie 6 koron. 


Około 1500 hektolitrów 
starego gqaszon. wapna 


nadającęgo się przeważnie do tryn- 
kowania (oprawy) jest do sprzedania. 


Adres poda dział inser. „Naprzodu* 
ul. Poselska 15. 10 


ranak NB „l A O K 
ZEROWIE! 


—zam Baczność P. T. Gospodynie ! m— 
NOWY ARTYKUŁ SPOŻYWCZY 


PETA 
ŚW 
w M 
i 2 


M żadną inną nie dająca się zastąpić w codziennem użyciu, ze względu na swoje rozliczne zalety! 
Najlepsze odezwy powag lekarskich ! 


Działa skutecznie na żołądek | wzmacnia nerwy! - 
Jedna jedyna próba dostateczna, aby zostać stałym konsumentem „kawy zdrowia“! 


4 Do nabycia we wszystkich handlach w paczkach po 85, 18 i 5 centów 
poleca fabryka WAŚNIEWSKIEGO i GRABOWSKIEGO w PODGÓRZU (przy Krakowie). 


przyrządzania, którego należy się Ściśle trzymać. 
T PEO ASEE R RESKO T V PEE ES 
marmane n ny w 


E w Krakowie 


naprzeciw teatru. 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


ZWIERA: 
i dobry smak! 


| OWAEA* 


pożywnych!!! "447 


uważać jako domieszkę do kawy! 
wej dla nerwów koffetny. 
ynosi tylko 70 centów (1 kor. 40 hal.) 


wskazanym: jest sposób 17—9 
1—i 


Największy wybór 
GOTOWYCH 
NAGRO 


z marmuru, granitu, labradoru, 


KÓW 


syenitu i t. d. 
znajduje się 


przy ul. Szpiłalnej |. 36 


Cenyć nadzwyczaj niskie. 


Hechstim i Ska. 


Filia c.k. uprz. galic. akcyjnego 


Banku hipotecznego 


w KRAKOWIE, 


kupuje | sprzedaje pod najkorzystniej- 
szymi warunkami 


wszelkie papiery 
wartościowe, 

wydaje 37%, i 4% 
asygnaty kasowe 

przyjmuje wkładki na książeczki 


rach. bien, oprocentowując takowe po 4%, 


Przyjmuje depozyta wartościowe do 
przechowania, udziela zalłczki na pa- 
piery wartościowe i uskutecznia zlece- 
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 


Ú 
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RDA Se A 


CHŁOPIEC 
potrzebny do. praktyki 


fryzyerskiej. 
Wolska i. 


Kto chce dużo pleniędzy 
oszczędzić niechaj się uda do hur- 
townego składu zegarków kieszonkowych, 
ściennych, budzików i zegarów penduło- 
wych, jakoteż wyrobów srebrnych. 


Bogato Ilustrowane cenniki wysyła darmo I opłatni 
Zieoenia z prowinoyl uskuteoznia odwrotną pocztą. 
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KOMPLETNY UNIFORM 


urzędnika e. k. kolei państwowej 
mało używany 


tanio 
do sprzedania. 


Wiadomość w dziale inseratowym 
„Naprzodu* Kraków, Bracka |. 15. 


mocne I 
na akta z 

eko wy” 
konane, do użytku PP. J40* 
taryuszy, Adwokatów, Ban- 
ków ete., dostarczam na zamó” 
wienie po najniższej cenie: 


i jału 

Zgłoszenia proszę nadsyłać do dziau 

inseratowego „Naprzodu“, Kraków, Po 
selska 15. 379 


